
lfznlł z opalu, linau-baty~tu lub ttamitił't 
lle tak 'Stl.·µ10 kolorową l wrkot1czoną lm:i11. 
barwą. Parytankl uźywa·Jf\ teraz 11a bielf„ 
:mę nieiznanej Wam jes·zcze zapewne mat.ę· 
rj1i, zwanej Nl:10-fil. Jest to 1cieniutka, lek· 
ka tkanina, niby najprzedniejsza weba, afo 
rz3!ds1za i cie.ńsza. Ggy dojdzie do Was ta 
nowość, 1mile . rodaczki, przyjmijcie ją .rado­
śnie :--:- naipewno polu1bdde. ją wkrótce. Po 
.praniu staje się neo-fil 1jeszcze fadniejs·ze, 
na1biera ·Połysku, a jest ogromnie mHe w 
dotyku. 

Model wylkwiintnego ittczesania1 wykonany 
przez wybitne1go· w tSWYm fachu ipa:ryskiego 

fry.zjera „Emila". 

Kosiz;ule nocne szyjemy proste, kimono­
we, dtUigie do kostek. Wykończamy .rów­
nież· aż.urki:timi, ·delikatnym haftem i medal­
jonami koronkowemi }il:b tiuJ.owemi. Dól 
koszulki ·częstio obszywaimy falbanką. . . 

Jedwab na 1J1ocne k·osiule hdzie chyba 
tlla ciebie, mila pani, za kosztowny - weź 
Wię;c etaminę we wszystkkh koJ,oraic1h tę­
c1z"J/. iI<olory płomienisty, czerwony, seie-

Naiimodniejszy kostj.um sportowy z białej 
skóry, UŻyWany• Oibecnie POWSZ·e·chnie prnez 

e1ei~anclde i s1zykowne sportsimenki. 

Rys. Stanisław l(owalskl. 

<ly:a0wy są .równie ulublone, jak jasne pa„ 
cstelowe odcie·nie. Przy mocnych kolorach 
haft dajemy wyrdniejszy, często czarne 
ornamenty lub barwne kwiaty, monogra· 
my duże, fantazyjne. 

Do koszul nocnvch jas1nych nosimy cza~ · 
peiczki biafe koronkowe lub tiulowe, szyte ; 
na 'wzÓ'r holenderskich lub ze zwisajl;\cemi 
rbokami. 

J.Jo oiemniejszych kos·zul na1lep.iej robić 
czapeczki z .tej samej materji l wykończyć 
jak koszulę. 

Przy ,i:Jwsty.ch ohcistych sukniach dzislej 
szych nie imożemy się obyć bez dessous ca~ 
tych. Są t10 właściwie dzienne koszulki -
i ipowiem Wam, piękne 1panie, w wielkiej 
tajemnicy - · że u paryżanek zastępują one 
1nierzadko koszulki. Są oczywiście koloru 
sukni - lub, do jasnyd1 tualet, białe. Na. 
daje s.ię na bo tylko jedwab, aby nie two- . 
:nzyly się fatdki i by 1suknia dobrze leżata. 
Im jedwab ,grubszy, tym odpowiedniejszy. 
Wierzchnie combinaison 1Przytrzymują ra· 
mionka ·z wstążeozki jedwabnej koloru sukni. 
Urozmaicamy nasze spody kor.onkaml. 
WS'ta W.kami, ażurami, ·CIZęst•O drobnemi ,p}i„ 
skami, n.iic' hie · dodającemi szc.rokości. (Ry~. 
UL 3). 

Jeszcz·e jedna ważna rada, urocze .panie. 
Staniczki tiulowe, które niewątpliwie no­
iSkie, koszulki i s1po.cty tPrzytrzymuJcie na 
jednej ws1tążeczce, uajJe,pfo.j koloru· sukn1i. 

- wte,dy nie wysuwa się ·z wycięcia lub z 
rękawka caty szereg ra.mionczek - co ra-
1ziloby 1bezspr,ze.cznie. Osią,gamy to w. ten 
spo1sób, że imamy ramionka z .g:uziczkaml -
a w staniczku, koszuN .i s·po.dzie ·-- 1pęte'1ld 
- i ·zapiinaimy 1je wszystkie na odnowiedni 
guziiczek. 

Na· ramio1111ka użyiwamy dziś .często wstq 
żec·zki z lamy żółit·ej ].U'b .s.rebrineJ. 

Varsovienne. 

Z NASZYCH SALONÓW I SALONIKÓW W LODZI. 

Piękna suknia wie.czomwa: z srebrno-złotej lamy, ·Pióra striu­
się różowe, motyw .ze strasu. 

{f\iodel firmy Male Doucas, Paryż); 

Odbito w dr1ukarni ..KurJera łl.ódzkie,ge". 

~. 
łfazardzik, hazardzik, którmu ·już nie 'J)feć brzydka, ale z tuboścll\ 

·OddaJa. się również ipięk.ne J)aJ1_ie. : ·. , ·. . '. 

Re.daktor: IOemeu OrcJuds.kL 

Rada · Miejska m. Lodzi. 

d k · pode· .za .... s .. ·J·e. dn. e ... go z ostatnich posiedzeń. Zdjęcia o . onano . . 
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Nieza1p~m:nianym w dziejach narodu na­
swgo był [dzień 10 lutego 1920 roku,. kiedy 
wojsko polskie, ·zajmując Pomorze, doszto 
do Bałtyk.o, i kiedy gen.· łfalle1r rnuaił. pier;. 
ścień w fale moirza, bio:rąc je· w 1posiadanie 
i ,przyrzekając mu wierność. · · 

I miko.go wówczas nie było w Polsce, 
ktob.y nie zriozumiat~ że z punktu widzeniia 
p1olitycŻnego, · ·cyw.iUzacy1nego i gos,p·odar­
czego, stała się rzecz nad!zwyiezajna. Wy­
sz1iśmy @ina morze. Odzyskaliśimv naiistoit­
nieJszy, najpewniejszy : najkoniecmiejny 
warunek rozwoju państwowego.· Staneil'i­
śmy w rz~dzie narodów, które tyl,~o, d.ziękl 
moirzu zakwitły kulturalnie i mnocnily się 
państwowo. Powróciliśmy .ku prastarej linii 
rozwojowej, ciągnącej nas wzdłuż Wisły 

ku Bałtykowi. 
To też, gdy w ów pamiętny dzień ipol­

s'kle zastępy .. zbrojne dotarty do szarych 
fal Bałty.ku, gdy w piaszczyste dno morskie 
wbity został stup graniczny RzeczypospoH­
teJ Polskiej, naród polski pet.ną viersią ·zawo 
rat. wówczas: . 

- O morze! Nasze polskie morze! 
Do,piero bowiem ta chwila stała .s1ię 1chwii • 

Ja prawdziwego wyzwo1e.n.ia narodu poł-
skiego z ty.eh pęt zależności niewoli poli-
tycznej 1! gospodarczej, w jakiej w cią:gu · 
wieków ostatnich pozostawał. 

iDopiero ta chwila, gdy staliśmy się go­
spodarzami na wąskim· choćby skrawku wy 
brzeża, które nas poprzez .potężny ŻyWiol 
wodny łąc,zy ze światem całym, wprowa­
dzifa nas napo*rót do rodz·iny państw i lu­
dów, które pracują nad dziejami świata. 

Morze je~t nietylko najkrots.zym i naj­
ta.ńc;zy111 gościńcem handlu wszechświa.t·o-

wego. : 
Morze Jest niijteższym i na!dzielnlejs·zym, 

.czynnikiem :wvchowawczym; twórca . po-. 
tęgi i dołlfohvtu. a Ziara zem ·- dzielności; 
hartt1 i cnarnkteru. . 

I . , 

Ktokolw;iek zrna1azl się na jego ·zmienne·j 
burnliwej a pote7rnej fali. te.n ·zmzumie, 
czem jest '.Vala i energja ludzka w walce z 
żywiołem. · · · · · 

Powladaia, .że morze .„uczy poz1J1ać Bo­
ga", że morz.e je.::t źrćidlem .. najcizystc:;·zej 
i inaj7arliwszei modlitwv. Zna·czv to tylko, 

. że morze !jest czvnnikiem, wvifohywają-· 
cem z du~:zy ludzkiCJ najważniejsze i naF 
bardriej wrnioc:-fe akorcly i mowę. 
. Nasz u:t:iadek panstwowy· i narndÓm 
datuje ·ste rd chwili, gdyśmy po·zwoHli się 

oderchna,4 f>d mnw:a~ 

rzyło nam Europę prze.d oczyma naszemi siaj w pantięitną rocznicę, witamy Cie o Mo 
i dało prawdziwą perspektywę na ludz1i i. rze Polsk·* · · · 
rzeczy. 

W rzewnem zrozumieniu tego donioste­
g.o znaczenia własinych wybrzeży morski1ch, 
jak ongi 1przed p'ięc·iu laiy, tak samo i dzi;. 

Niechaj I sztandary polskie nie pr;zestaną 

nigdy szunji'ieć na Twoim wybrzeżu, a sioń 
ce niechaj! przegląda się radośnie w klin­
gach polslłich szabel ii zapala migotliwe 

I 

NacSŻe · o;drod1enie naroidąwe zacz1nie się 
naprawdę od chwili. ~dv ńietylko .slupami 
grrirtlcineml;· ·ale·· całą potę~ą· ·świadomo§ol 
1t1a~?.ej wbiJemy ·sk w pjasŻczvste dno mor-~kie, gdy .cala piersla ichlo~~ć bedziemv je- Bałtyk w poświacie ks.ieży,ca od strony po1rw w GdylllJi. 

go sł'one powlewY, gdy wo1ą całą 1! po.tęgą -
30-1111illonawe~o narodu sfaniemy na straży iskry na tysią:cach bagnetów, wyciągnię- i.d.zlemy zaipatrzenii w Twe słoneczne fale, 

1 teio .be:r.ce,n,flego dobra:, j::iklem Jest wta.sny ty.eh ku Twojej ohrorue. aby w jednym 1stainać s1ze1regu 1do petnei świię 
ria1;•z dn·<:;tep do mnrza :Po1<>kiei:m. . · Jak przed pięciu laty, s1zliśmy ku Tobie, tego zapału: pracy dla iprzysztych · poko-
, Po pięciu lritach po!'iiąqa~Ja ·wta!'·!IY1Ch wY ruby w:v,mieść z Tw0ich progów ostatnie leń, dla szczęścia, wielkości i chwały Nal-
brzeży mors.l<Jirch iz·roz?mieliśmy ''jut ,chyba, 1śJa,cfy niewoli i wrócić Ci zapomnial!1Y od:. jaśniejszej naszej, · umih>wainej 'Rzeczy·po-
f:e dopiero to mate okienko .na- świat otwo ... ._dawna u.śmiech szcz~ia. ~ tak: dziś ~ .ii&i~polttei. Ł. 

M. Maya w T·eatrze. Miejskim. 
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Df:~KA' ~ATUNKU. - NOWA SZTUKA 

Kryzys. finans·owy teatrów polskirch jest, 
jak wiadomo, zjawiskiem ep!de1micznem. 
W: poszukiwaniu śwdków ratunku - mia­
sta, utrzymujące tea.try, dmają się mzma­
itych ·pómysló1w, byleby !Przetrwać i pla­
cówki kul.tury ar;tystycznej utrzymać. Wo­
be:c kiryizysu, gireżące~o teattl'om pom01r­
skim, .·który z·wfas.zcza w Grudziądzu wy­
_., trwił ·bardzo ·ostro, zarzą.dy itrze eh miast: 
Orudzjądz1a, Torn1fia .j Bydgos·z1czy wzięły· 
się na sposób i utworzyly wspólny „okręg 

. teatralny", który roz1porządzać będzie na 

tr lj 
ST. IGN. WITKIEWICZA. -- NO\\'OŚCI 

MAIN ROLLAND, M. DONNA Y). 
ogóilne ,potrzeby trzema zespolami: -0pero­
wo-o·pererl:kowyim, d'ramaty·cznym i drama­
ty;czno-pqpulannym. Pier.w1s•ze dwa dawać 
będą !kolejno przedstawienia w trzech mia­
s.tacll wymieni.ony.ch, po·zositały zaś obje.ż­
dżać ibędz:ie mniejs:ze miastec•z'ka okrę.gu. 

Ta kombiinacja, za1pewniajc1ca większym 
miastom· Pomorza widowiska 01perowe, ope 
re'tkio1we i dramatyczne o 1wyso.ki111 ipozio­
rnie, za.ś przed.stawienia popurlarne całemu 
„okrę·gowi", wydaje się sz,c'Zęśliwem wyj­
ściem ~ dężkiej sytuacji, i n1a:Jeży mieć na-

li 

TEATRALNE. (.JfWREIMOW, V AJDA, RO 

sika będzie miała naresz·ci!e możność oglą­
.dania Witkiewicza na scenie „ w •pełnym 
isezoinie, w s.toi!icy, o no:rmalir1etl g-odzl.nie, ty„ 
·le razy, ile tego zaniragnie„ .. " 

Daleko więcej wzglc:;dów majq dyrekcje 
teatrów warszawsikicb dla O'bcych. Otośny 
Jewreirmow 1zlożył kier·ow.nictwu teatrów 
Polskiego ,i Małe.go no\vą Siwą 3-aktową 
sztukę, niegraną dotąd nigdzie, :p. t. „Okr~t 
sprawied.Jiwośdści. Sztuka ta Już w ITTajbliż­
szej przyszłości ujrzy światło kinfoiet6w w 
Teatrze Palskim. 

„GiRA~'.komedtła PIRANDELLA W TEATR·ZE MAŁYM w Warsza1wie. 
Ogromne sukcesy zyskalia sobie osta~nio 

w Lo.ndynie I N. Yoriku .sz-t.uka węgierskie­
go dramatur;ga ,f, Vajdy, p. t. „fata Mor­
gana". Ciekawe, że s.z,tuka fa •prżed kilku 
1aty odrzucona została przez dyrekcje tea­
trów 1berl1ińskich i wiedeńskich l dopiero 
via Chry•stja1nja, w związku z rosnącym roz 
głosc.m autora, rti:torowała sobie drogę do 1po 
woidize:nla. iPoe1tyc'Zna sz•tuka ,p, Va}dy, •wol­
na o.d wszeihkLch 1tendencsrjinyd1 wywod&w, 
po,s1iada rw swej osnowie 2-dniowe .cJzieje 
picrw.szc1j mit.ości i 1p.ie.rw~,zego .rw.oza1rowania 
mtode,1;0, nie.znającego jeszcze kobiet ani 
życia --- chtopca. 

iP. Pancewi•c'zowa w roli glóiwnej. 

Akcj,a rozgrywa się w ziemiańSikiem .śro 
do;wisku węgiersikiiem. Dzięki przy.patlknwi, 
zre·s·ztą uiSprnwiedl iwi·one,rnu, w starej sie­
dzibie ·z,naleźli się sami w .gorącą letnią noc: 
os1iernnasitoiletni chł<>P·iec i daleka, nieznana 
mu -do·tąd krewna rodziców, piękna, młoda, 
zamężna kobieta. I~omantyczne tetc-a tete 
o.s'Załamia zmys!y obojga. Spędzaj<\ noc, peł 
na mif.osn:rch ekstaz, gorn;cych wyzu::i.f1 i na 
miętnych przysi(łł'l' Nastęmmv dzień odstania 
jednak praw1d·z·iwe 0 1blicze rzec.r.yiw~stości. 
Gdy wlerzący ślepo 1p!envszej swej kochan 
ce chfoplec żada od mężf:l! pic;k11ej ·pa·ni' roz­
wodu dlla ub6stwianej, ta, z carym życlo­
w:r•m cyni.zme.m, wy,pied. się swych przy~ 
s1iąg i uniesier1 :1101cy po1)rzedniej, szaleją1ce­
mu zaś z bó'lu chłopcu każe -odwołać wszyst 
ko to; co przed mc;żern wy:znaL Matżouko­
wie odjeż·dżają do .Os·tendy, cie·szyć się ·nfo 
zamąconem szczęściem, ·biedny zaś ·Chto­
·Pie:c 1po1zostaje, ·o,gtuiszm1y otrzy,nrnn:nn cio­
sem. 1Mto1dzieńc·za fata „ morga1na ,Jnif O'ścl 
rozwiała ·s.ię jak dym. Jak bańtka mydlana, 
prysły rojenia o lllkochaned. Pozostała Je•no 
szara i pos:polita .prawda o zmfonnośd ko­
bie1cego serca i względnośd Jego porywów„. 

Nie.znana. dotąd sztukę .I~omaln Rolland'a 
p. t. ,,Gra śmierCti i mUości" wystawia uDeu 
ts,ches Theater" w Hamburigu. iDramat fran~ 
cuskiego autora grać więc. będą pierwsi -
Niemcy, Zjawi1sko ito Jednak bodaj - wyjąt 
kowe, gdYi nle 1ws.zędzie d·zieje się tak, jak 

· u 111a·s, że ,prędzej a1irtor doczeka się ttuma-
11 czenda .na języki ·obce, niż wystawienia swej 

sztu,ki· na sce:nie pólslkiej (vide chociażby 
WHkiewi1cza, o któ.ry;m pisaliśmy wyteJ)„ 

W Come.die firanc;;ailse gr.aina Je.st o.be:c- '. 
nde . z ,powodzeniem najnowsza sztuka znane . 
,go komedjopisarza M. Donnay'a J). t. „Od- . 
•We1t"' („Reprise"). Odwetem za uwiedzenie 
i 1POr·zuce1nie matki przez .bogatego 1przemy- · 
słowca Lemuri~r'a, ma być 1ze strony tteti­
II'y1ki, która. je·s~ owocem .teigo romans.u, fik;- ·, 
cyjny •jej .. zwią;zek małżeński ~ maria~e 
blanc. - „z ·P.riZyrio1dnim braJtem, sY111em Le\. 

. inuriera. Za cenę tej fikcji Henryka Zdóbę:. · dzieję, że'~ przy pdrparci.u ,piublicwości - wolucji· tea~rafu:!ej", obdarzoneg·o wy•bitnym .dzie pieniądze 111a. zafo~enie .niez:aleznę,gb 
pomysl pomorski uspraw.iedliwi .pokładane "talentem i niepr·zeciętnym temperamentem d:z.ienin.ika. Rzee2y jednak wskutek prawoo1~ 
w nim nad:zię'je. · . sce·ni·cznym, wystawiane byty w Pols1ce ja- wed namlętin1ośoi Bernar1\:la bl,or;:i. oJ:>,róit nde„ 

. Interesującą ~remierę zapoiwiada wkrót koś w.s~yidliwie, ;po !kątach (;,.Elsynor", „Tu Pirze1wid;ziainy: H(;)nry.ka muis;i zatr.tYrna9 si~ 
ce ·.wars za wski , teaitr ·im .. Fredry, spisujący . mor· . Móz·gowicz", „Pragmatyści" .. i inne). na.d p1rze1PaśC'ią.„ kaz'.ir·oidiz1bV{a, ·~ś aut10ir1 z.ti·a'.~ 
srię wcale ·dzie!lnie pod dyre/kcją P,awlowskie Dopie.r{) obecnie, chóć milc·za. „wielik:de'' te7 duje .r·oz~ią·zaniię iw ko~weiri,q1:t;ipa:lri.eJJoinili 
go. Miały ten teatrzyk Posiada jednak, j~k atry warszawskie, dziwnfe niechętnie speił- Je '-'.;braterskjego pr~1'vi~;~ni~„ ..• : · 
s.ię okazuje, bardzo wie.le ac;lwagi. O~.o za- :niającą zaws·ze swe o-bowiflzki wobec twór M11V1osz,tuc•z1Jl0!ś. '-?i treś · , ~tul,<a: !P• 
mierzy!, i 01bie·tnicy dptiriz:Yma, zagrać naf· ,c.· zośCJ 1 : .. p. ol~ikiiej, skro~uy,. ~eatr.zyk. iln}• · nąy'al iPdsia,~a band?:o ' ITT:e '·· · ·· 
nows,za !Sztukę. St. Ign. ·~ Wit~ięwieza p~ .... t„:. f.:re~::r~„ 'Wyr~s:Za"·iinn~·ch i sz,tli\k;ę.„WitkieWl-":. •·n:i~tle/:e'Ze~i'r'e~~fif''' ",;;,,~~' 
„Jan Ma-ciej Karol Wścieklica". Doify:chczas cza śmiał-o·, wprowadzą. na re;pertuar, Tak . ·że .znala'Zła się il1a repertuar~e J<O;mę 

. Pirt s.ztuk Witiki~ic.i~ ,t~.9 ~b:o~uea:o. „re wiec, ~~, si~ kf~ WYr~a~łł~ .A~ltli9~~~. ,~ot„ c"s.klej.„,. . . .. ,„, ·. · 
1 

:! 
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Jego powieść p. t. „Sanin", ~tóra 
przed kilkunastu laty była skonfisko­
wana przez cenzurę rosyjską, zosta­
la obecnie przerobiona na ekran, ze 
znakomitym Józefem Węgrzynem w 
i;oli oficera Zarudina. Obraz wyświe-

tlany jest· obecnie w . „Casinie". 

Najmodniejsza "'żywa · bltuterJa''. 

Broszka i kolczyki z brylantów ożywione uroczemi postaciami kobiecemi (u 
dołu twórca „żywej biżuterji" dr. Angeles). · 

P. M.arja Strońska-Wasowska w roli ma~ki, św .. H~r1:!any w 
mister.jum tt. Oheona p. t. „P .i.ster ka wsrod w1lkow., wy­

stawionem ostatnio . w Teatrze im. W. Bogusławskiego. 

Waza na owoce ze .srebra, wysadzana turkusami, ożywiona po­
staciami trzech Gracji grających ~1 a rozmaitych instrumentach. 

Humor francuski. 
STRAW A DLA śWI~. 

Jan · f'ar1dort: i· ja kiończyliśmy właśnie o· 
sfatin1ią scenę 1P:ierws1zego aktu wie·lkiego 
dramatu chłopskiego „Na naszej glebie". 
Za:ozyn~l.iśmy . kreślić wy~ta1wę aktu dr.u­
.gie go. 

, W~dzowie u}r.za. w 11im matkę. Labou-
wło,ściankę, p11zyii?:o,towuja,cą strawę 

} , , ,~ą}e,żalo naprisać, Jakie części S•kła 
' '' ' ios:podY111ł kła.Ąć do c.eibr~tki, sto· · 

~•i~; . ' . 

- Słuchaj, czy mas•z pojęcie o przep.isie 
na strawę nieroigadzny? - spytał Fardot. 
- Ozy domyiślais.z s.ię, ·co można wtoiżyć do 
tak1iej zupki? 

Przez klil'ka · chwi!l s.taraliś1my się ·ed­
świeżyć nasze wspomnienia wiejskie. Na­
daremno. 

Pios+a111owil:iśmy zagadnąć w tym przed­
miooie Marysię, naszą slużą:cą; Ta poczici-

: :~a dzfe~ó~~a b:ę~ie to "?'ied2·iaią ~ ·pew- · 
. ;mścią! 

Mat~t w~o.śn1• Slbte.rata ee ~ot~. 

talerze z re'Siz1tkami brorn~owej z.upy z mar- · 
chewek, 1gdy · Fardot spytał . dość obcesowo: 

- Mary·s'iu, jak pr,zygo1:owuje się stra­
wę dla św:iń? 

Marysia •Sponsowiała. 

Wres21cie •zmieszana, wykrzyknęła: 

- Więc idobnze, iPrzy.znaję, że do1a:t 
wody do sosu, ho marchewki· inzYp.aUttr 
Ale· mimo to sąd~ę, że Je*~lłl~\" ·~, 
być :µ· .. fa~ "szka~a,9rlM \:,:i:':,~ 1 '': 1

"', 



·Dzieła . sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem„ 
W kośeiie1e farnym w Kole, będącym fuin 

dacji!I, Króla Kazimierza Wielkiego, w pra­
wej ńa wie gotyckiej ś1wiatyni. istnieje. wiel~ 
ce cenny zabytek architektonic1zny ·~· je:srt 
111i1m czwornką.tna .plyfa piaskowca z pła~ 
skorzęźbą rycerza w zbroi, które.go twarz 
po1krywa przylbiiCa - ry1cerz w 1prawej 
ręce frzyrha miecz, .prosiły, kr.zy:żacki a 1w le 
wed tarczę z rodowem godle.m Sulimów. Na 
pancer~u. ,po. stronie prawej, .zaz1na·czon:V· 
je.st; 1noszony naówczas przez rycerny, amu 
Jet, obuwie o długich, ostro zakończonych 
S1topach ·z 1dużyieh rozmiarów ostrogami ora.z 
niezwykte·go ks·ztałtu hetm zarysowane kon 
turnwo świadczą. o •pochodzeniu .zabytku z 
polowy XV stulecia, podobnie jak i szczątki 
napisu •gotyckiego, bardzo niestety uszko­
dzonego, który wyryty .został w otoku ply 
ty, w ,grubych ·Obrysach gockich l1iitew. 

U spo·du pomnika umieszczony je.st na·pis 
wspótczes:ny następujący: 

,,Grobowiec Jana z Garbowa h. Sulima 
-·- ostatniego ·syna 'sławnego Zawiszy Czar 
nego · .;._ który, jako starosta kolski zginął 
pod Choinicami w 1454 roku. Odnowiony 
staraniem M. R. Witanowskiego. " 

Jest więc .to płyta grobowa rycerza po­
legtego w nieszczęśliwej ·bitwie pod Chn}ni 
cami, :warownej ii:wder.dzy krzyżacki-ęi w 

· Prusach Zachodnich, ·zwanej „Konit.z", 
, Twierdza ta, stanowiła wyjątek wśród 
WS'Zystkich innych miast pruski·ch, które. do 
browolnie ipaiddały się królowi pols1k:iemu 
Kai~imienzowi J agiellońc·zykowi - klróil, 
pragnąc zmusić, zamkniętych w -obronny.eh 
murach .twierdzy, Krzyżaków .do poddania 
s1ię, na czele wojsk polskich· i .Jitewskich ·oh­
legat Chojnice i.w dniu 18 września 1454 ro­
ku, stoczyr pod murami miasta bitwę, za-

.... · kończ.oną klęska dotkliwą, strac-iwszy kwiat 
ryicerstwa wśród ibar·dzo wielu poległych 
i wzfotY·Ch do 1niewbli --' łupem Kr'Zyżaków 
stal się też bogaty obóz królewski, po­
siadający do czterech tysięcy· wozórw, cen­
nemi ·sprzętami nafadowanyicl1. , ·· ·. · 

„Wśród ·toczącej się walki" --;- pis,ze Jan 
Długosz, - wojsko królewskie tylną straż 
skta.da,jące, nagle sł:rwożorne, bez fadnei 
przyczyny i konieczhośoi, zwycięstwa już 
pra:wie 1pewne. porzucając, dla fokkomyślnej 
obaw;yr pierzdi:nęło. :Popłoch z 1tego małego 
oddziału padł na cale wois•ko 1i wszystkk!h 
do hanie1bnej 'POcis,gnąl ucieczki. Zaczem . o­
pus,z'c·zaiac szyki, chorągwie i. stanowiska · 
swoje; >poczęli uchodzić z pola bitwy 'i nie- . 
:pr.zyjadolom. zupełnie odstąpili zwycię-

st·wa. Król, jak tylko ·mógł, z największa. 
skrzętnośoią rusUował pierz.chają.cych za­
trzymać ii odnowić 1Walkę. Ale trudno było 
s.frwożo:nym wlać do serca· odwagi i du­
cha. Sam król ·o imało. pie wpadł w ręce nie 
przyjacie1lskie: z z.a:e:fetą bowiem wytrwalo­
ścia dotrzymy1wał placu, krzepiąc 1i usiłując 
odświeżyć .bitwę i zaledwie ci, którym straż 
jego była powierzona., zdołali opiera i'.'.'! ce go 
się zabrać z .pola i zmusić do ucieczki". 

,,Sześćd'z:ies.iąt tylko z królewskich ry­
cer:zy zginęło, między !którymi c~lniejsi: 

Groibiowiec Jana Zawis~zv rw 1kościele far­
nym w J.<1ole. · ·Ryisowal iŻ ·1tury prof. J.an 

Olszewski. 

P·iotr ze'~ Szcze:lmcin podkanclerzy Króle­
stwa Po1skiego, Mikołaj z Makowa Chqrą.­
ży Sandomierski, Jan Rydzyński, ,Jan la.­
wisza z Rożnowa, starosta kolski, sławne~ 
go rycerza Zawiszy Czarnego syn i· poto­
mek jedyny. 

Niewielu tyliko, :bo trzystu trzydziestu, 
którzy więcej lękali się niebcz·p!eczeństwa 
niż sromoty, dostalo się do niewoli". 

Przechowany w kościele kolskim grobo­
wiec .ostatniego z Zawiszów, dtugi 1czas 
pozostawał w zapomnieniu - zwrócił nań 
uwagę zasłużony w dziedzinie o.piekl nad 
polskiemi zabyitlrnmi sztuki i kultury, sena­
itor Stronczyński, który z ramienia Rady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego w 
latach 1844 - 1855 wśród innych z.djęć ry­
sunkowych z zabyt.ków sztuki, rozrzuco­
nych na przestrzeni ib. Królestwa l(on~reso 
wego, skopiował bardzo ·dokładnie i pomnik 
Zawiszy w Kole, znajdujący się naówczas 
w ·POsad1zce w kruche.ie ,kościelnej, - gdzie 
nie.writpliwie uletrłby ·zupcl111emu zniszcze­
nk1,' gdyby nie trnskliwa o„ieka zastużO'ne­
go ard1eologa naówczas zamieszkałego w 
Kole p. Micha la Ra wity Witanowskieg·o, 
który wspólnie z bratem swem Mieczysła­
wem, kor.zystah'c z restauracji h.ościota w 
1890 roku ocalit od zniszczenia tak cenna. 
pamiątkę przes·złości, przenosząc na miejsce 
więcej odpowiednie, do w.nętrza świątyni, 
gdzie wmurowana zostala w ścianę bocz„ 
nej nawy. 

Po usunięciu pomnika z posadzki w kru 
chcie, pp, ·Witano wscy podjęli w miejscu 
tym poszukiwania zw tok Zawiszy. 

W głębokości półtora metra w sypanym 
piasku, odkryto dwa szkielety: mężczyzny 
i kobiety obok siebie leit\ce, głowami zwró 
cone ku wielkiemu ołtarzowi. Oprócz kawal 
ka starej materjj najmniejszych śladów me 
talu :nie znaleziono, kolor tylko odmiennej 
ziemi wskazywał .na ślad desek stanowią­
cy.eh trumny. 

Pos·z.ukiwanych więc ·zwłok pole~tego 
pod Chojnicami Za:wiszy, nie znaleziono I 
za·pewne pierwotnie w miejscu tym pogrze 
ihane nie były; - gdyż w pooadzce krucbty 
PIYta p1a~kuwca przez tyle wieków ściera-
1na s1t10ipami przechod11iów1 nie dochowata­
by najmniejszych śladów ptaskorzeźby. 

Płyta więc niewątpliwie była umieszczo · . 
na •pierwotnie w wewnątrz świątyni - po"'. 
wróciła zatem na dawne miejsce, więcej wi 
doczne, gdzie stanowi cenną ·ozdobę staro­
żytnego kościoła. 

. W Za~mpanem wireisz!Cie -1est smeg d g·o·Ś·~ie: · , 
· iaczynają saneiczkować. 

:Ame,rykański rzeźbiarz Bryant Bake·r iwystawdł niedawil.l:O w 
New Yorku potężnych 1ro.zmiarów rizeźbę igłowy l))ire1zy,de.n.ta·· 

Stanów Z~ed;no1oziony1cb WilSQlia, · 

W SALOtłlE .PlĘKtłE.J 
SlJi<IENKA PO OBIEDZIE WINNA BYC 

SKROMNA LECZ WYTWORNA. 
Paryż, 10 lutego. 

Po przepy·chu futer, okryć haftowanych 
zfotemi .nitkami, 11aszywanych galonami i 
pa1t jedwabnych na s.pa.ce1r1ze przedobied­
nim w lasku Bulońskim - przed olśniewają 
cem hogactwem tuale1t bal1owyich, pnzesuwa 
jących ·się po lustrzanych ,posadzkach .wie­
czorem - oko odpoczywa 1po obiedzie na 
widok prostych linii ·dyskretnych sukienek. 
Trzeba choć przeż parę godzin mieć inne 
,zajęcie, niż olśniewanie bliźnich - 1więc o­
d·zie.wamy si<" w wełeniki, ciemne ijedwabie 
i aksamity, zapominamy o dekoltach i za~ 
chwycamy jedynie gustowną dysty.nkcją. · 

.Materie są w tym sezonie tak urozmai­
cone, że la two dobrać coś oryg:nalnego. a 
modnego. Istna orgja barw, wzorów i dese­
ni .uderza na,s w każdem oknie wystawo­
wem. 

Fabryki wyrabiają. wełny tak ,Jśniące .i 
miękkie, jak jedwabie - oraz jedwabie 
szorstkie ł grube - 11iczem .wełna; inne 
jedwabie, ciężkie, cieniowane - jak aksa­
mit - wreszcie aksamity, ·cieniutkie, bly­
szczą·ce - st.owem - jedwabne. 

Wśród .tych złudzeń i sprzeczności to-
~wair10WJ'S...h .p1rze:biieramy z lubośdą. · ;; 
--·-···=· =========== 

5) Wytworna sukienka firmy Gro- · 
ult z czarnego aksamitu z .żabotem 
i wypustkami z .białej krepy i gro-

~ ;:• i. nostajowym kotnierzykiem. Zapię-
, ; '.;: :1~ ••. ~ie z boku pozwala na obszerną 

·.~.!.;~~~dnic~f· nie. iutil~ując prostoty 

Na suki eń.ki poo.biednie nadaje. się oczy. 
wiście najlepiej we!na. Jedwab i aksamit 
tylko ją zastępują. .. Najchętniej nosimy ryp­
sy, kaszmiry, ·wełnianą crepe-Oeorgette 
lub sukna cienkie z połyskiem, a przyµai­
m11iei jedną sukienkę robimy z mięk~iej, 
cieplej kashy. 

P01wiem Wam, piękne panie,· że cała ar­
mia szkotów nie zużywa iehyba tylu szkoc­
kich materiałów, co mieszkanki tuitejs1zei 
stolicy. Każda szanująca się Paryżanka ma 
suknię w kratv, 1palto w kraty, spódniczkę 
w kraty jedwabne .sukiienki w kraty 
i jesz,cze jedną suknię - w kraty. 
Czarno-bi at e, czer:wonę, niebieskie, broh­
zowe, zielone - duże, malc, drobniutkie­
byle kraty. Po za typQl\Vemi, szkockiem.i, 
są bardzo tu modne szachownice, te, oczy­
wiście, w dwóch tylko Jrnlorach, ewentuail­
nie waskie linie dzielące w trzeciej bar­
wie. Sliczne są szachownice niebiesko-pią­
skoiwe; {jak na rys. 1 model .Gremet'a. sza­
ro~f.re•z, szaro-zielone, czarno-żółte itd. .', 

PER.LY. I R.Ożf. 

Materjaly szkockie. t szachownice tak 
są same w .sobie ozdoibn!:l, że albó nie przt 
bieramy ich wcale, albo białym ko·lnier.zy. 
kieim i mankietami lub kamizelką, albo wre 
szcie 1jedwabiem lub weląa w ko.lorze prze-

Ostatnie najmodniejsze przybra­
nie glowy. 
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2) Sukienka z kashy w dwóch· odcieniach niebieskich z bia-
l)(m kołnierzykiem i . mankiecikami.. . . 

3) Efektowne P,Olączenie matowe1go weliniane.ll/o rY1P1S11;1. z .po;. 
· tyskliwynt jedwabiem .Tunika z iprzodu ro•zieięta, ,biata. ::l>'Ll<·()-

. wa kamizeleczka. · · · · · 
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wdaJąeym w danym towarze. Ouztk1, haf­
ty, p1isy nie rnadają, sie do tych sukie1n ab„ 
SO'ln:ttnie, 

,Paski modne sa. szerokie zamszowe lub 
safianowe. w kolorze dohranym do sukni. 

Bardzo często bierzemy na sukienki weł 
nę w idw6ich kolo.rach lub dwóch odcieniach 
tego samego .koloru (np. rys. 2) .. Również 
lączyrny 1ten sarn kolor weJ,ny z jedwabiem, 
oo daje bardzo efektowną całość. Przy­
tem albo są ·cale części z jednego imaterJa­
łu, ·np.· jedwabny spód - a wełniana tunika, 
aLbo 1lączymy w ·całej sukni fowary w pa-
sy (rys .. 3). . 

PO!my.sty ibiato-czarne są niewyczeripa­
ne. ·Biała bluza ta.czona 1z 1pl!sowaną ·czarną 
sp6dl1iczką - maryinar.ski kołnierz z krawa 
tern i mankiety ,czarne jedwabne - Dto pro 
sta a wdz.ięcz:na kombi:nacja. Białe wełnia­
ne sukienki z czarnym haftem, wypustkami 
lub iplisami sa. ·odpowiednie nawet na więk­
sze ·zebrania lub do teaitru. 

A teraz, ·inile panie, pomówmy o fa.so­
nie s1uikni. Ozy 1pary1żanki jes1zcze chętnie 
wnziU:caJą na .sie:bie wo1rki - ciśnie siię wam 
na us,ta ipyta:nie. Tak, piękne 1panie - nie 
możemy wyzbyć .się naszy.ch prostych ko­
s.z.u1ek. Mało materia.tu, ·zręcznie opi·na fi­
gurkę - wszystkie ce·chy ·dodatnie. 

A:le :poza 1prostemi sukienkami coraz wię 
cej widzimy roZiszerźaijący,ch .się spódni~ 

Po ; raz pierwszy powalano i we 
FratJ.cji . kobietę na wysokie stano­
wi*o w administracji państwowej. 
Oto; p. Marguerite Vogel została 
mianowaną podsekretarzem .stanu 

' · w ministerstwie pracy. 

czek. Wolanty, k1losze, kliiny p.Jisowane, u­
kładane fałdki la.iczy.my do ,prostych 0 1bci­
słych stani1ków na biodrach lub· nawet jesz 
cze niiiej. · 

Tuniki są ogromnie modine - iteż S'Pra­
wfada. w1rażeuie sze1w~iej siukllli - a z. 1pioid 
nich l\\'yglada wa.ska - z .której znów naj­
ZJg.rabniej . wyglądają nóżki. Zamiast tunik, 
(a pod słowem tunika myślę też całą nar.zut 
kę, idącą ·Od ramion)· nosimy często kasaki, 
·czyli dług.ie bluzy, przyczem jedwabne do 
wełnianych sip6dni.czek najbardziej są mod­
ne. 

Na formę rękawów nie możemy się zde­
cydować - ,f'Obimy na zmianę długie i krót 
kie, il.ub obywamy się bez nich · zupełnie, 
nawet w str·oi.u .ipoobiednim. Przy rękawach 
idl1Ugtch rzadko obywamy się bez biały.eh 
.koronfoowych bahstowych lub je.dwaibnych 
ma:nkiecików. Ro1zumie się, ie .do tego do-

. ipełnić trzeba sukienkę takimże 'kol1t1ie·rzy. 
~em. ·· 

· Białe ka.mizeleczki nadają swoibodne1go · 
sportowego wyglądu ·ciemnym sukienkom, 
o ile są z 1chtopięcy.m kołnierzykiem.· Jeśli, 
1jak na .ry1s. 5, fowarzyszy im zabot - suk~ 
nia zyskuje na elegancji. 

· · . Krawat nosimy raz dług-i, raz krótki, ido 
,przodu, do tylu i na ramieniu ....-- .zrobiony. 
Je·st z imaiterii, która pr:zy.blera.my sukien~ 
k~ . . . 

ff utra do !lukien poobiednich nr11uooJH 
najzupełniej. Jako -0bramowanie używamy 
chętnie ba.rwnych galonów. Nowością SĄ 

KARNAWAŁ. 

Widowisko to dziwnie tragiczne, 
życie ciężkie, przygnębieni ludzie, 
a karnawał swe czary magiczn~ 
w krąg rozsiewa, dając kształty złud.zie. 

W ludzkim kotle. burzy się i kłębi 
poplątany Judzkich pragnień nawał, 

wst.,;J ko.ralilkcnvc, wy;welw.J1;eo niopruci.­
tny efekt. 

Varsovlenne. 
.. -· ·····----·-·----

i raz życie .zwycit,d:.a i gnębi, 
to znów g6rą jeJSt ks1fa,że kar:nawal. 

Ludzie bladzi, zmęczeni, mi?:erni, 
jęczą, taf1cząc strojni w blazrtrHV szaty, 
niemn róży podobno bez cierni, 
lecz przy cierniach także kwitną kwiaty. 
-~--------- J_ą!h... 

PIĘI\NA ,KOBIETA, NIE ZAWSZE JEST „KOBIETĄ'\ 

, ,..,-

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEOO''. 

Rok M 
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Łódź, 22 lutego 1925 i:oku. Nr •. 8. :· 
=-

Magistrat m. Lodzi. 

W rzędzie rpierws.zym siedzą ,PP.: ławnik Wy~fa. Oświaty i Kultury Haikowski, lawnik Wyd:z. Budow.n;ctwa .inż. folklerski, 
radca ;prawnY miasta aidw. Zelazowski, wiec-prezydent miasta inż. Wacław. Wojewódzki, .. prezyident miasla Marian Cynar­
~ki •. wice..,J?re·zy,dent miasta W~ktor. Gr.oszkowski, lawnik Wydz. Oświaty i Kultury Kruczkow.ski ·oraz ławnik Wydziału 
· · ·. . Podatkowego Kulamowicz; ' 
1
W •r,zę.dzie 'drugim stoją pJJ;: racka prawny .mia·sta. ad:w. Strohmaier, wke~dy.rektor !iarządu miejskiego Kalinowski, dyrek­
t.or zarza,.du rnie1jskie;go Zalewski, tawnik Wydz. z,drowofoościPubJicznej Joel; ławnik Wydz. Q;pieki Społecznej Adamski 

· " " . . . . . . oraz law.nik . WY,dz. Gospoda:rczeg·o Bednarczyk. 




